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KALINA wycbóflzi co tyćbhSń (w So­

botę') w jednym arkuszu.

Rubryki stałe: Sprawy wyehową-( 
nia. — Ruch społeczny. — Szlrióe 
obyczajowe. — PoWieści.' '■— Sztu­
ki i literatura. — Żjfcjórysy. — P;Or 
dróże. — P.oezje. — /przyrody. — 
Koresponcttuoje. Kronika i Sprawo­
zdania bipJnoe.

Mody, kroje, wzory robót, haftów itd. 
Z opisami dolicza IR każdego Igo.

•Ekspedycja dla miasta Krakowa, w księ­
garni J. Gzedia hotel drezdeński 
F. Baumgardtena w głównym rynku. 

Listy należy adresować: do Aćlmini 
stracyi „Kaliny" — w .Krakowie,,

Wr. 20 — Lord Byron, śzkić literacko-biogra^cżny przez ’ Luoyana Tomasza Eycharskii^o l(Ciąg dalszy). —Dwa spotkania (wiersz). 
O. d. n. — Wnuczka, ustęp z pamiętników Wesołej Kobiety, przepisał rjJ. K. Turski. I. Historja mego dziadka (Giąg d.) — Młodość. —

Tsatr. ■— Kronika. — Kronika bibliogpafioznaŻ — Rebus.

O d  R e f l a ^ c j i ,

Jeżeli wśród ogólnej opatji i zniechęcenia jakie panuje u nas, do wszystkiego ta  tylko ,jna związek z literaturą ojczystą — dziennik 
lub pismo jakie, znajdzie,, o tyle poparcie u publicznoścn^że potrafi utrzymact^Sie przy życiu, dowodzi to jegfo potrzeby i StoiaaCzy o Silach 
żywotnych pisjna. . , *. ‘ '

W  ostatnicii czasach w 'Galicjiohztucznie rozbudzony ruch umysłowy— wywołał Ifałoźenie pani pism nowych,-które po 'mułejLchwi­
li boz zasobów materjalnych nje, zdoławszy prteeżye.jobecnego 'kryzys snu narodowego — upadły.

Były to rzeczy przewidziane,,przez doświadezeńszyeh.— Nie rozdrabniać bowiem siły inteligentne — ale je ,skupią,ć- nąleśy.
tjfórzystając z chwili większej., .sympatji dla literatury—■ chcieliśmjy i my kmk jlden, postąpi na przód — i zaczęliśmy podawać 

illustrąpje,;— którć jakkolwiek me wyrównywały za{framcźfiyln..t- ale możefny śmiało ,prfwied®PS, były jąk na popzątelc, zada walniajace. 
Galicja nie piiala nigdy lepszych. — Pokazało się* Je sztfttżny ruch umysłowy, Który ógramczal ’się tylk™na chwytaniu chciwie wiado­
mości o pogrzebie K a zim i erza W - g o  i o losid1 Barb ar y  Ub r y k  — był chwilowy i spowodowany niozwyklemi wydarzeniami w ro­
ku zeszłym.

Nieoheąc więc ryzyRpwdći losów „Kaliny,“,-jktójsi mozolną,ji wytrwałą pracą wajczylu o rację j>ylu, woleliśmy projokta nasz.e co do,
reform, odłożyć do chwili przyjaźniejs^ty. — Dla. tego nie zobowiązujemy się ale nnwysiekamy żo gdy.ęrodki materjąkie pisma pozwolą na
to, postaramy,się aby „Kalinau na wzór Bazarów zagranicznych podawała to wszystko co kobiecie w żypin jej prywatnem jest potrzebne.

Przyszłość winemluitwŁ/  ̂ jest w rękach Waszych szanowne"czyteliuczki— i dla tego spokojni o los pisma, mamy wszelką nadzie­
ję, zć niezadługo odpowie ono wszelkim wymaganiom Waszym.

Obecnie' „Kffihndy połączywszy się'<5 „Kwiatami“ , wycliodzić będzie Yiadal w tej-1 samej'formie ćo dawniej, w rficźem nie zmieniając 
dążności swojej. — Dla tycli p. p. Prenumeratorów którzy złożyli przedpłatę na, „Kwiaty", posplaę^ będziemy „Kalir)'f“  d,ó czasu wyjścia
prenumeraty. — Ktoby zaś życzył sobi,et odbię*ic i mpdy, dopłaci 1 fl. kwartalnie.

Kraków dnia 25 czerwca 1870 r.

R itdakcja  „ K a l i n y . "

O c 2  R e d a k c j i  „ K w i a t ó w . * *

Występując z wydawnictwem „Kwiatów," mieliśmy nadzieję, źe zdołamy sobie zjednać znaczniejsze koło Czytelników, źe usiłowania 
nasze, poparcie u czytającej Publiczności zyskają. Tern więcej na poparcie to liczyć nam wypadało — że „Kwiaty" odrębny od pism in­
nych cel sobie wytknęły. Celem tym było obok części beletrystycznej, zajmować się popularyzowaniem literatur słowiańskich i mało zna­
nej literatury węgierskiej

Mimo wytrwałej pracy i starannego redagowania pisma, zaraz w pierwszym kwartale znaczne ponieśliśmy straty, przeszło. 600 Zlv 
wynoszące. Mimo strat przecież, chcieliśmy od 1 lipca, przerwane odnowić wydawnictwo i ze świeżym zapasem kapitału, przystąpić do 
reform dla pisma korzystnych.

Jednak zważywszy; że w obec ogólnej apatji do czytania, korzystniej jest dla pism i dla czytelników, łącźyć siły i skupiać je w je- 
dnem ognisku, połączyliśmy „Kwiaty" z „Kaliną1! tak —  źe odtąd „Kwiaty" zupełnie wychodzić przestaną, a Czytelnicy „Kwiatów," „Ka­
linę" otrzymywać będą —  Ustępujemy z firmą naszą w obee „Kaliny" — ponieważ pismo to od lat kilku wychodzące w Krakowie, 
zyskało sobio znaczny zastęp zwolenników i liczny poczet prenumeratorów-

Ośmielamy się mieć niepłonną nadzieję, źe Czytelnicy „Kwiatów" — życzliwie przyjmą to połączenie — bo przez nie skupią się siły 
literackie cbu pism w jedno.

Zamiast Bazaru, który zamierzaliśmy dołączać mogą Preuumeratorowie „Kwiatów" — zapisywać solne „M ody i kroje" te, które „Ka­
lina" od lat kilku za cenę 1 złr, kwartalnie dołącza. Dalsze objaśnienia, podaje Administracja „Kaliny. W  końcu nw.adamiamy wszyst 
kicti p. p. Autorów, którzy nam jakiekolwiek rękopisma powierzyli, że takowe oddaliśmy Redakcji „Kaliny",

Kraków d. 25 czerwca 1870 r.
Czesław Pieniążek.—  'W. Tir. Bobrowski.



L O R D  B Y R O N
S z k i c  l i t e r a c k o - b i o g r a f i c z n y

PRZEZ

Lucyana Tomasza Rycharskiego 

P i  Mtssyf?

W  Oblężeńiu Koryntu znajduje się ogień i gwar 
bitew. Przez dobrze użytą sprzecznemu panuje w opisach 
nadzwyczajna spokojność> '‘

Paryzyna napisana jest charakterem krwawym 
wpośród obrazów najprzyjemniejszych. Początek jej pe­
łen jest melodji i wdzięków. Hugo, waleczny młodzie­
niec, syn naturalny margrabiego Esto, kochał Paryzynę, 
żono swego ojca. Przestępstwo to przypłacił głową. Pa-' 
ryzyna utraca rozum. Mowa syna do ojćą przed zgo­
nom jest okropną. Wi krótkim tym poemacie mało jest 
uwag; czyny następują po czynach.

Dzika i romantyczna powieść Mażtipa jest dziełem 
mistrzowskim pod względem zastosowania słów db.po­
łożeń i obrazów. Chciał w nmj poeta angielski odmalo­
w ać,krzyk bolu fizycznego. Sztuką,.opowiadania i roz­
bierania uczuć, nie może być dalej posuniętą jak w tej 
powieści. Różni się- ona od zwyczajnego rodzaju pism 
Byrona, bo wszystkie cierpienia wystawione w niej, ęłr 
zewnętrzne. Poeta wyszedł niejako z siebie, aby opi 
sać naturę widzialną i ożywioną i w tym względzie nie 
dał się wyprzedzić nikomu. W  Mazepie jest tyle życia 
co w pismach Walter-Skota, ale więcej 'siły.’

Dramat, czyli raczej poemat Manfred  —  bo Byron 
dał mu dla togo tylko formę dramatyczną, aby w ukła­
dzie i rozwinięciu większą miał wolność —  należy do 
najpiękniejszych płodów poetyckich. Całość ma w so- 
b if ćoś olbrzymiego. Wśród wysokich gór szwajcarskich 
wśród ludów, nad którenn skały sterczą, postawił utwór 
zgodny z roj\;ą groźną i dziką naturą.—• Ale najwięcej 
uderza w tym dziele, wysoka jego maralnosjjć. Szekspir 
uosobił wyrzuty sumienia w Makbecie, ale Makbet jest 
osobął trwożliwą, zbyt ludzką do obierania najkrótszej 
drogi. Chciałby się wznieść do wielkości, ale przez środ­
ki niewinne;.' nie clicĆ zdradzać," a. chciałby zbierać o 
woce zdrady. Takim^jzłowiekiem musiały miotać ty­
siączne strachy; okrutny przez słabość szukał bezpieczeń­
stwa w nowych zbrodniach, z których nowe męki się 
rodzą. Ale nie było autora, któryby pokazał światu 
istotę z silnym genij uszem, a duszą nieustraszoną, z wo­
lą niezmienną, taką, coby przed sobą duszom nieśmier­
telnym, własnym żądzom nakazywała posłuszeństwo, a 
nie mogła ujść wyrzutom sumienia. — Ani bogactwu, 
ani dostojeństwa, ani nadprzyrodzona sztuka nie mogą 
go ochronić od tej straszliwej potęgi. Ostateczna roz­

pacz wśród wszystkich dostatków życia jest wielką i u- 
derzającą nauką, Manfred panuje ludziom i sobie'^ za­
wisł tylko od własnego trybunału i przczęń został u 
karany. Zbrodnia obarcza jego duszę,--si wszystkie sądy 
śwdata nie maga je j rozgrzeszyć. Nie opisano nigdy 
z większym zapałem i z większą prawdą tego okro­
pnego głosu, który wielkich zbrodniarzy prześladuje i 
zmusza ich do karania samych siebie. Manfred nadare­
mnie,,gę unika. Co za wielka myśl, wystawić, człowie­
ka jąko rozj cm cęc własnego przeznaczenia, nie przypisu­
jącego swoich obłąkań ■ namiętnościom , ale - samemu 
sobie.

W  opowiadaniu Manfreda jest obraz różnych przejść 
genij uszu, wszystkich jego stron wzniosłych i wszyst­
kich błędów, i To znane i rozniecane tylokrotnie przez 
drobne talenta malowanie excentryczności genialnego u- 
mysłu, jaśnieje tu zupełnie świeżą barwą. Manfred nie 
mówi o sobie z pogardą dla świata, opisuje tylko ten 
nieprzezwyciężony pociąg do idcaluośei, do marzenia, 
tę tęsknicę1 do wszystkiego cę wzniosłe, gę) wielkie,' co 
się wznosi ponad codzienną rzeczywistość; nie mówi 
jednak tego z intencją obudzenia współczucia, owszem 
w chwili, kiedy ‘sdrceć czytelnika zaczyna napełniać naj- 
tkhwsza przyjaźń dla tej niezrozumianej i szczytnej 
istoty; on dotknie fałszywej strony, wprowadzi zatruty 
dźwięk pychy w swój śpiew żałosny, zrównoważy u- 
wielhienio z przerażeniem! Płaczesz nad jego niedolą, 
lecz 'zarazem stoisz bezwładny przed jego cierpieniem, 
jak przed cierpieniem duchów niebieskich, nie mających 
wspólności z człowiekiem. Opis tej pychy coraz rozleglej 
się rozwija^coraz malowniczej się przedstawia, W  to 
jedno potężne-'uczucie zlawa się cała siła —  niema dro­
bnych popędów, widoków; wsżjfstko co innych drażni, 
przywiązuje nęci, dla Manfreda jest obojętnem, a prze­
cież można już przewidzieć, że jego olbrzymia pycha 
olbrzymi też występek rzuci na tło życia wiejące już 
burzą! I staje nakoniec przed tobą ten występek, pod­
nosi się jak -widmo przeszłości, poznajesz, coś'':przeczu­
wał, wzburzenie namiętne zapaliło miłość; pycha zatruła 
młodość. W ielkie, idealne marzenia poety nie wzrosły 
aż do poświęcenia, —  zdradził się żywioł tych pozor­
nych uniesień, tej mamiącej rzewności —  osobistość ge- 
njalna nie pojęła serca kobiety, zraniła śmiertelnie praw­
dziwe uczuóie. Iknłlam iarą tej niemocy łulnf" mu As- 
trarte. Och jakże tu wymownie wielkość geniuszu łą­
czy się ze słabością człowii ka —  pierwszy zawiódł się 
na drugim, bo nie możemy wątpić, iż Byron wszędzie 
swoje walki pojmuje. — Jakże zachwycającą jest scena 
kiedy Manfred przez swoją władzę czarodziejską, wy­
wołał widmo kochanki. Ta niemoc duchów i czarodziej­
skich śTodków w wywoływaniu głosu z milczącej i o- 
brażonej postaai, ta okropna grobowa eiszajj przy której 
jeszcze żałośniej rozlega się wyrzut sumienia, któremu 
towarzyszy rozpacz miłości, —  „wołałem ciebie, echo
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mi odpowiedziało, ludzie mi odpowiedzieli, tyś tylko była 
niemą1' — jakże wzniosłe! W  trzecim akcie Byron wpro 
wadzd pełną powagi postać księdza; nie włożył on w li­
sta jego długich monologów, jakby to uczymł mierny 
talent i mniej prawdziwe uczucie dobra. Ale te krótkie 
słowa, jakie mówi opat de St. Mauricey są niezmiernie 
odpowiednie ;ego pozycji, pełne przekonania i wiary 
Manfred ma gorycz i rozpacz dla siebie, dla kapłana 
głębokie jakby mimowolne uszanowanie; otwiera mu swą 
duszę, maluje boleśnie rany sumienia. Żal trwoga 
genialnego człowieka wzruszają sługę bożego; widzi tam 
głębokie uczucia i walki; 011 czysty i pobożny prawie 
korzyć się zaczyna przed tak rzewną i nieporównauą 
szczerością, przed takiem poznaniem siebie, i ju ż— już 
radość i nadzieja zabłysły na- licach cnotliwego księdza, 
już widzi promień miłosierdzia padający na zorane bo­
leścią czoło. Jego święta dobroć nieumic odróżnić ludz 
kiej żałości od żalu uświęconego pokorą, bierze pierw­
szy za drugi —  dopiero kiedy Manfred mówi teusłowa 
pełne pychy w samej boleści: „Starcze, nic nie może 
„wyrwać z serca żyjącego tam uczucia swych zbrodni, 
„swoichfjęierpień , kary, jaką sam sobie człowiek u y . 
„mierzą —  nic —  ani litość kapłana nieba, ani postać 
„grzesznika żałosna, ani posty, ani trwoga, ani męezar- 
>:nie głębokiej rozpaczy, ścigającej nas głosem sumienia 
„który bez przypomnień piekła nawet, zamienia samo 
„niebo w piekło; żadne przyszłe dręczenia nie mogą 
„wyrównać mękom, jakie zadaje sobie człowiek, który 
„wypełnia sprawiedliwość nad sobą, potępia i każe sam 
s i e b i e —  w tej chwili dopiero cnotliwy kapłan poj 
muje tajemnicę upadku Manfreda, widzi pychę w  sa­
mym tym kolosalnym obrazie cierpień człowieka! Och 
tak, prawdę mówi Manfred, glos sumienia bez wiary 
to największe piekło, W  tern jest treść i znaczenie li­
tworu Byrona, znaczenie najgłębszej clirześciańskiej filo- 
zofji. —  Wszystko do ostatniej chwili Manfreda utrzy­
mywane jest w  głębokiej harmonii, pomrok pychy do 
skonania zaślepia myśl genjuszu —  umiera spokojnie. 
O jakie w tem głębokie uczucie nieśmiertelności!! — wal 
ki i miotania konwulsyjne nie zrobiły tu żadnego wra­
żenia na czytelniku. Przeciwnie, ten spokój podstępny 
w jakimże jest związku z grobową ciszą, ciszą, co wie­
my, że się przemieni w burzę bez końca! Przekona­
nie religijne Byrona nigdzie mocniej nie jaśnieje, jak 
w tej chwili.

Poemat ten mieści więc w sobie wyznanie wiary 
moralnej i religijnej Byrona, i już z tego względu jest 
bardzo ważnym. Chociaż poeta uosobił genjrsz złego, 
nie dał mn jednak najwyższej władzy świata, przeciwnie 
przymusił go do uznania Boga potężniejszego od niego.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

DWA SPOTKANIA.

) I
. . ......................  Dwoje się spotkało.

' Na tym balu serc czułycycli co biło dla siebie
> A  chociaż kochankowie ci me byli w niebie,

To wiem ze nieprag'flęli nitrba i obłoków.
? Miłość'sobie przysięgli tak pełną uroków....

Nie słowami lecz reki lekkiej uściśnieniem.
| Jej dłoń więcej mówiła niespokojnem drżeniem,
\ Niżbym ja  mógł powiedzieć cboćby w cudzysłowie;
) Tymbardziej że wynaleść nie rnógę nic w głowie,
| Coby mogło zastąpić słowa w takiej chwili 

ody.... Wracam do powieści —  mazura tańczyli —
Po mazurze.... nasz mazur jest bardzo męczący,
W ięc stanęli przy oknie tak jakoś niechcący.....

I A w oknie miesiąc świecił swoją twarzą bladą,
> A niebo tak mrugało gwiazdeczek gromadą 
? Ź c ich myśli i serca w przecudnym duecie,

Zlały się w  jeden akkord, i w tym czarów świecie 
Odegrały fantazją pełną snów, uroków....
Z niebieskich niezabudek z westchnień i obłoków 

\ Złożoną. —  Jakie były.'‘słowa owej pieśni 
Niechaj żaden poeta opisać icli 11 e śni;
Bo choćby wszystkie struny trącał po kolei,
Nie znajdzie tyle wiary w przyszłość i nadziei 

 ̂ Ile oni w godzinie jednej przennirzyli.
A gdy przyszli w duecie tym do owej chwili,
Gdzie dwa serca jak  dźwięki dwa jednej harmonji,

| Przechodzą w ciche dźwięk, anielskiej symfonji 
( Ich usta, ził firanek tiulowych zasłoną 

Złączyły się. —- Przysięgą wieczną nieskończoną 
Dokończył’ fantazji. A  011 na zadatek 

1 Przyszłości pełnej szczęścia, prośil ją  o kwiatek 
Co tkwił w jej kruczych włosach —  a gdy mu ze- skroni 

' Odpięła kwiat ów piękny, czarującej woiłi 
| I dala mu go. —  Wtenczas biorąc kwiecie 
1 Rzekł jej, że 11111 weselej z nim będzie na świecie,

Że gdy w duszę zwątpienie 1 rozpacz się w  kradną,
\ Z tego kwiatka pamięci listeczki opadną,

Żc on mn wróżyć będzie wśród życia kolei 
Błyski lepszego jutra —  uśmiechy nadziei'

) A  może ten kwiat białej i niewinnej róży)
Całą przyszłość szczęśliwą listkami wy wróży.

? Młodbść marzy tak piekuie!

) o.

Panna miała ciotko, 
' Najstraszniejszą z dewotek na; świecie*. dewotkę ! 

Warszawa, jak stolica każda lubi plotki,
*



Gdy nazajutrz, przybiegła wieść między dewotki 
Źe u graffa na balu panna siostrzenica,
Pokochała jakiegoś bladego szlachcięą.
W iec zgroza była wielka, sesje i narady.
Pierwszy.;'.pluton dewotek posłany na zwiady,
Doniósł, —  zebrawszy rappart treściwie i wiernie,
Źe panicz co; na balu wyglądał mizernie 
Jestto nic —  biedny chłopak....

A  z sesji wypadło,
Ze byłoby to bardzo niedobrane stadło; - 
Gdyż pannie^ której posąg. w tak znąęznej gotówce, 
Żadne sielskie romanse roić się po glówcę-g- 
M e powinny. —

Otóż to gdy kto z kwiatka róży,Wj 
Tęczową przyszłość szczęścia marzeniami wróży...
Mm te listki uwiędną, zeschną i opadną,
Już go stare dewotki ze szczęśeią?okradną! —  
Mógłbym w-ziąść porównanie dooitniejsze jeszcze,
Lecz myślępże, gdy powieść obetnę i streszczę, 
Pozyskam waszą wdzięczność, o którą dbam wiele.... 
Komu szczęście ró(żami urogs^ży^ia, ściele,
Ten nie dba, gdy mu zwiędnie jeden kwiątek biały; 
Lecz kto w tym jednym kwiatku widzi swój świat cały, 
Temu gdy kwiat _ ów zwiędnie —  jąst tak nieszczęśliwy, 
Jak Gustaw gdy umarłym będąc, przyszedł żywy,
Na Dziady —  z cyprysową gajązką rozstani%, ,
Co była świadkiem przysiąg* smutnego kochania. 
Bohater tej powieści zgodnie z przeznaczeniem, 
Pożegnał swoje szęścic potężneni westchnieniem 
I nawet niech poeci iąskawie wybaczą....
Miał wstręt do sambójstwa —  minął się z rozpaczą !...

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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WNUCZKA
Ustęp z pamiętników Wesołej Kobiety

przepisa'

J. K. U R S K 1.

,(CV}g- dalszy).

IV.

P l o t k i  a p r a w d a .

Jeżeli tydzień po wyjeżdzie Józefa wydał mi do 
najmniej długiem i okropnym rokiem,,,to czemże być 
mogły te następne miesiąęe, $ w ktqry.eh napróżno co­

dziennie wyglądałam choćby; słówka pamięci .od mego. 
Nic i nic! " Znikł jak ognik błędny, jak widziadło sen­
ne —  a w sercu wieczną pozostawił żałobę. Czemuż 
przynajmniej, kiedy,/przyjechać1 nie możegnie pisze ani 
słowa, czy bawił się tylkoj zemną, czy tak jak wieh 
z artystów, i on także nie mnie być dłużej niż w obec 
nas stałym! O ! straszna, okropna rzecz dla mnie po­
myśleć, żeby wszystko, com sobie: o nim wyobrażała 
najlepszego, miało bydż tylko złudzeniem, il czczą fan­
tazją! A jednak '—  jednak, były już, i to coraz częst­
szej .takie chwile mego zwątpienia, w  których we wszyst­
ko traciłam wiarę... Były to chwile poprzedzające mo­
ją  rozpacz... O ! bo ja  , śmiało napisać rataj mogę — 
pokochałam raz mężczyznę;' aleiipokpclialam całą duszą, 
całepi sercem i na ifcale życie/A Cierpienia więc prawie 
pewnego zawodu, mogły mie były przyprawić o roz­
pacz prawdziwą... Po pięciu miesiącach tych okropnych 
meczani moich przyjechał do naś, rok przeszło nie da­
jący o sobie żadnych wieści pan Zygmunt. Była to 
wizyta wcale dla mnie nie przyjemna, tem bardziej, źe 
wypływała z ruchiib-yeeiwiiraoza; staranie się o moją 
rękę. 'Śl-icznie się wybrał! fflM cóż? panicz zagranicą 
hulając, tęgo nadszarpał swojej - fortunki, powróciwszy 
doi. siebie zastał majątek grożący ruimi; za radą więc 
kochanego i stryjaszka, jedyny, widział ifatunek w oże­
nieniu się bogatem. A  że mój dziadek miał się dobrze, 
i czujne sąsiedztwu były pewne;-źe cały swój majątek 
ukochanej swej wnuczce zapisze-—  więc nie ma co dłu­
go myśleć i rachować, jeno najlepiej z nią -się żenić. 
Pan hrabia Zygmunt, mimo swej arystokratycznej po­
zycji w_.Hwiec.ie5h nic poczytywał wcaląi za. mezalians 
małżeństwa swego ze mną, gdyż byłam córką dobrego 
szlachcica: — a wnuczką wprawdzie doktora z linii mę- 
zkiej, ale hrabiowskiej po kądzieli. ; Tyley argumentów 
wystarczało dla mądrego hrabicza do zdecydowania się 
w  prędkim bczasić; na krok oświadczyn, i w  tym celu 
zrobił ©ani tearaz w parę dni po swym powrocie z za- 
granicyyjswoję zaszczytną wizytę.-

Dziadek przyjął go grzecznie, ale zimno, ja  z otwar­
tą nieehęciąJ i nietajonym wstrętem. —  Teraz dopiero 
odsłoniła się nam obojgu cała nicość i że szczerze po­
wiem rgłupota mego konkurenta. > Kłamstwo przebijało 
w  każdem jego słowie a płytkość i zarozumiałość od ­
pychały prawic -od niego.

—  I pan już nie gryw a? spytałam wreszcie nie 
wiedząc właściwie i o czemUy z nim rozmawiać.

— :-Nie, panie, odrzekł z fanfaronadą. Odkąd Me- 
jerbeer przestał ikomponować, odtąd i ja, nie gram. Da­
liśmy. sobie obaj słowo na wieczorku 11 /{księcia Na­
poleona.

—  A toż dla ńzogo taka krzywda ludzkości? spy­
tałam tłumiąc śmiech serdeczny.

—  Przeszła ejfoka muzyki, odrzekł dumny przyja­
ciel Mejerbedra, który mu przecież nie dotrzymał sło­



wa, bo wkrótce potem wydał na świat znakomitą Afry- 
kankę... My teraz musimy zamilknąć —  mierności tyl­
ko mogą się jeszcze bawić dzisiaj muzyką... nasze po­
wołanie skończyło się... przynajmniej na teraz. Może 
za łat kilkadziesiąt dzieła nasze odzyskają swoje pra­
wa —  a wtedy znowu zajaśnieje epoka świetności... 
My tego niedożyjem y—  ale trzeba się zgadzać z prze­
znaczeniem i wiedzieć kiedy przestać... Ja wydałem 
tylko 40 opusów —  ale już więcej ani jednego nie na­
piszę.

—  Czy nie moglibyśmy mieć szczęścia oglądać clioć 
jedno z nich ? zapytał ani, nie słysząc ani nie czytając 
nigdy ani słowa o kompozycjach pana hrabiego.

—  Przebaczy pani, źe tego uczynić nie mogę. Wszyst­
kie moje dzieła wydawałem w raryźu bezimiennie..- 
Nikt prócz Mejerboera nie zna ich autora, i pani daru­
je, żc powiem, nikt także znać nie będzie. Pochwały 
recenzentów, których żurnale paryzkie nieszczędzily 
bezimiennemu autorowi, wcale mię nie nęcą, cho­
ciaż jedna z nich napisana przez .najznakomitszego 
krytyka paryzkiego, powinnaby mi nie być oboję­
tną. . .  Nie stoję jednak o próżną sław ę—• i raz 
postanowiwszy skończyć tę szermierkę autorską, któ­
ra dziś schodzi na tandetę jarmarczną, więcej do 
smyczka nie wrócę, zostawiam tę rozkosz takim szar­
latanom i partaczom jak Koutski, Wieniawski, Lipiński 
i tutti ąuanti... Mam u siebie wszystkie 40 numerów 
moich kompozycji, oprawione prześlicznie przez pier­
wszego paryzkiego introligatora, ale księgi tej nikomu 
nie pokazuję nawet — będzie ona może kiedyś pomni­
kiem lepszych czasów muzyki —  a to się stanic wtedy, 
kiedy świat przetrze oczy i pozna te dziwolągi i boho­
mazy, jakicmi go, dziś' zarzucają tacy Moniuszkowie. 
Dobrzyńscy lub co już najśmieszniejsza tacy mło­
dzi wirtuozi, jacy są dziś w  modzie w Warszawie, tej 
piskliwej syrenie o fałszywych tonach, rozdzierających 
ucho znawcy, choćby nawet tak miernemu jak  Si­
korski.

—  Oburzyły mię do najwyższego stopnia te słowa 
zarozumiałego pyszałka, nie wiedziałam co by mu wię­
cej powiedzieć, nad jedno słowo: głupiec —  nie mogąc 
jednak tego uczynić, pozwoliłam mu się tylko domyśleć 
i wyszłam z salonu, zostawiwszy obmierzłego gadułę 
z moim, dziadkiem.

On nie poiniarkowawszy się wcale, w najlepszym 
humorze plótł dalej swoje smolone duby memu staru­
szkowi, który go przez grzeczność słuchać musiał. W  koń­
cu nareszcie zrobił zwrot do swego interesu.

—  Panu dobrodziejowi muszę też szczerze oświad 
ezyć, mówił uprzejmie —  mizdrząc się do staruszka —  
o prawdziwej przyczynie mego powrotu z zagranicy.

—  Sądziłem, rzekł mu na to dziadek, iż poczucie 
obowiązków obywatelskich sprowadziło pana do ziemi

' ojczystej, której z nas nikomu nic wolno porzucać i za- 
j pominąć, chyba w razie koniecznej potrzeby. '

—  Przyznam się panu, źe tym razem co innego 
| ciągnęło mnie w te strony.

—  Cóż takiego?
—  Oto szczerze powiem panu —  panna JPauliua. 
Dziadek pokiwał głową na znak podziwu, ou mó-

,, wił dalej: Od pierwszej chwili, w którćj piękną wnu­
czkę pana ujrzałem, szalona miłość owładnęła moje 

i serce. Jednej godziny nie miałem spokoju —  wszyst- 
) kie moje myśli i uczucia nią tylko były zajete — Ona 
i stała się mym ideałem. I jeżeli przez ten czas teskno- 
- ty zaniedbałem nawet muzykę, to ona temu była win- 
j ną,.. Jej obraz stał mi zawsze przed oczami, i kaza- 
| łem najsławniejszemu rzeźbiarzowi paryzkicmn Dawido­

wi zrobić sobie jej biust z karraryjskiego marmuru, po- 
| dług fotografii panny Pauliny, którą stryjowi wykra- 
\ dlem, i wyobraź pan Dobrodziej, jakie było okropne
< moje zmartwienie, kiedy mi ten biustu ukradł popro- 
( stu poeta Sardou, tłumacząc się, żc nigdy tak pięknej 
j kobiety nie widział. Sardou jest znakomitym1 w Pa­

ryżu —  nie zważałem jednak na to —  i oto, pokazu-
' jąc ranę na lewej ręce od kuli pistoletowej dodał —  
l skutek jego kradzieży... Strzelaliśmy się w lasku bu. 
ź lońskim —  ja otrzymałem ranę w ręko, a jemu postrze­

liłem prawe ramię. Leżał coś z miesiąc -  ale cóż 
ztego, kiedy zawzięty francuz nie chcąc mi oddać mc-

< go najdroższego biustu, w czasie pojedynku kazał go 
• roztrzaskać w kawałki swemu dobremu przyjacielowi, 
; znakomitemu także poecie młodszemu Dumasowi. W  cliwi- 
j li kiedy ja  strzaskałem zbrodnicze kradzieżą ramię —
> Dumas strzaskał mój bióst karraryjski. Był potem kom­

promis przyjacielski, wdał się nawet w tę sprawo adwo-
S kat Juliusz Faure, i ponieważ mię okropnie przyparto 
[ musiałem zamilknąć i pogodzić się z Sardou, który 
) zresztą był moim serdecznym przyjacielem.
( —  A to przykra liistorya, rzekł na to mój dziadek -

rozumiejący się'1 na bczczelnem kłamstwie hrubicza —  
szkoda kilkuset franków.

-  Co? kikuset franków —  zawołał z przerażeniem 
| —  biust ten kosztował mię. 8000 franków —  przecież 
1 go robił najznakomitszy rzeźbiarz paryzki —- mnie cho­

dziło o mój ideał, którym jest dla mnie ciągłe pańska 
wnuczka, i tak mię ta strata niepokoiła i dręczyło, żem 
postanowił biust karraryjski zastąpić cudniejszą od nic- 

i go miliou razy i droższą miłou razy rzeczywistością, 
j W ięc powróciłem dla tego.

—  O moja Paulinka nie jest tak drogą —  zdaje 
| mi się źe ją  pan za wysoko oceniasz —  rzekł żartobli-
> wie mój dziadek.
| —  Wszystkie skarby świata oddałbym za je j serce.

—  Bardzo mi żal pana hrabiego, rzekł na to dzia- 
\ dek mój kochany, który mi potem ze śmiechem, całą



tę rozmowę opowiedział—  ale zdaje mi się, że pan 
hrabia za późno przyjechałeś.

—  Jakto? miałożby serce panny Fanliny nie być 
wolne?...

—  O ile ja  w  imienin je j powiedzieć mogę, zdaje 
mi .się, że któś inny, choć mniej może godny, uprze­
dził pana hrabiego.

.— Ależ to być nic może! zawołał w  nierozsądnym 
zapale, ja  przecież o tern nie słyszałem - chociaż do 
dał w niezręcznym niby affekcie, skrzętnie wypytywałem 
się zawsze o wszystkie okoliczności dotyczące się szczę­
ścia panny Peutiny.. ,

—  Ha! nie nasza wina, że się nie popisujemy ze 
wszystkiemi naszemi uczuciami. Bywają i tajemnice 
pewne, o których nie wszyscy wiedzą.

—  Więc tajemniczą jest miło^ę panny Pauliny.
—  O tyle —  o ile o niej nie mówiliśmy dotąd 

z nikim.
—  A ,czyby  nie wolno dowiedzieć gią.o niej biedne­

mu rywalowi ?
—  Dla j gam ego wytlomaczenia się panu, że tylko 

dla tego odmowną mu dajęjodpowiedź, ,.ę.o do jego za­
szczytnych dla nas uczuć, winienem panu powiedzieć 
prawdę. Oto moja Paulinka zajęła się pewnym artystą 
z Warszawy...

—  Ha! tym może, co tu zajechał do państwa inco 
gnito ?...

—  Pan hrabia wiec w ic?...
—  Ho! wiem o jego zręcznej wizycie, ale przyznam 

się Panu, że nicprzypuszczalem, aby mu się tak do­
brze udała.

—  Czy pan znasz pana Mirskiego?
•—  Ależ ta nie żaden Mirski —  zawołał rozdrażnio 

ny hrabia — to lichy grajek z Warszawy, znam go 
doskonale, był u mnie z listem protekcjonalnym od 
jakiegoś hrabiego, czy księcia —  przyjąłem dość ser­
decznie, ale nie mogłem mu nic pomódz, bo sjaba gra 
jego bardzo się nie podobała av Paryżu.

—  Hic nam nie mówił o pobycie w Paryżu.
—  Bo się wstwlzil. Porwał się bowiem na koncert, 

na który i mrie prosił usilnie —  ale mu wręcz odmó 
wdern —  i zrobił kompletne fiasco. Gazety kazały mu 
przegrywać gammy,;,.,

—  Ho proszę! a on nam się tu wydał mistrzem —  
i później z Gazet naszych dowiedzieliśmy się o bardzo 
wielkim i zaszczytnem uznaniu, jakie spotkało jego 
kompozycje/..

(Cigg dalszy nastąpi.)
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M Ł O D O Ś Ć .

(Dokończenie).

Akuratność potrzebna w życiu i w gospodarstwie i 
w księżycu i w zegarze > Mecz sama jedna mezapelnia 
serca, nie nasyca duszy. —  Samoluby lękając się wra­
żeń, szczędzą łzę każdą, by nieszkodzić drogiemu swe 
mu zdrowiu; skąpią każdą sekundę b y 'ją  tylko na oso- 

; bisty obrócić pożytek. —  Młodość dziewczyny, samolu- 
; bnej iest podobną do grającej tabakierki, której nuty 
, wpadają do ucha, lecz nie zachwycają duszy, nic zapeł- 

nią serca.
Dziewczą rachunkowe, zalicza się w  każdym czasie 

do rzadkich u nas zjawisk. Młodość tak jest hojną, ze
> swej natury, tak się chętnie dzieli każdeni uczuciem,
| każdym kęsem clilcba, tak wszelka rachuba jest dla 
| niej obcą, że dziewcze pod szyldem rachunku taki wstręt

b"dzi, jak  szczur grobowy czycliający na trupa, 
j Dziewcze rachunkowe, kupcząc sercem jak tandetą, 

zostawszy dobrowolnie; w  jassyrze rachuby, poniewiera 
| świętość nieprzymuszonej woli w Sakramencie nialżeń- 
| stwa, poniża pleć niewieścią grając na nutę niedowiar­

ków, gardzących uczuciem jako towarem dla więcej 
i dającego. —  Marzeniem dziewiczem takiej osóbki jest 

mąż bogaty ; chlubą jako matki posażne córki, wypcłia-
> ne karjerą syny; najczarniejszą chwilą w życiu szczer­

ba w fortunie. Młodość ten talizman serca, ta pięśń,
> niewinności, to przeczucie szczęścia, ten pączek nadziei, 

zamienia się w  kwiat cmentarny, wyrastający z życia
? rachunkowej istoty. —

Dzmpcze złośKwe, zostawszy żoną, i matką, zasiewa 
kolący oset do kola kolebki, do koła mężowskiego serca 
i czdladki swojej i rzuca jadowite ziarno na sąsiedzką 
grzędę i boli i kole i dokucza wszystkim. Dopóki sa­
tyra w miodem i wabnem wielmoży się ciele, klaszczą 
jej gminne rzesze do chóru powtarzając złośliwe słów­
ku smakując w ich jadzie —  a gdy róże wiosny spło­
wieją, satyr jesiennym szronem się przypruszy, oklas­
ki we wstręt' się zamienią i wlasnem żądłem zabija się 
złośliwość. —

Dziewcze zarozumiałe, jedne ze swych wdzięków, 
i z horeszkowstwaj^,c/mcmi po kąctżieli1̂  inne z posagu;

inne z mnóstwa wokabuł natrżęsionyeh do głowy przez 
' bony, guwernatki i metrów z, różnych krajów; inne z na­

głego wzrostu domu, na drożdżach ślepego losu; już 
w wiośnie życia choć piękne ciałem, ma pleśń na ser­
cu i stęchhznę w duszy. Czułość będąca w  kobiecie 

i główną nutą serca nie może rosnąć na jednym gruncie 
| z zarozumiałością i cofa się przed nią jak przed wy- 
\ klętyin duchem.



Dziewcze zarozumiałe, choćby w najcudniejszym 
przy,stroju ciała, trapi powab anielski, a uczucia w jej 
sercu na pół zrozumiane i pół dosłyszane mącą się i 
bałamucą w gwarze fałszywych dźwięków.

Zarozumiałość jest wrogiem prostoty, co jakby wia­
nek z kwiąteczków polnych najpiękniej zdobk skronie 
dziewczęcia, jak i mędrców czoła.

Młodość, zrywająca z zakonem bożym , zbuntowana 
przeciw porządkowi odwiecznej harmonii prawdy i pię­
kna, wykołysana skrzydłem ciemnego ducha, bankrutuje 
na sercu, starzeje przedwcześnie— schorowana, zszargana 
wplata się w  koło zgryzot lub gnije w bagnisku ze­
psucia. —

Płochość,) samolubstwo, rachunek, złośliwość i za­
rozumiałość, będąc w zarodku wiosennej młodości, stają 
się w  dalszym życiu śmiertełnemi grzechami i podkopu­
ją  dom, rodzinę i całą jej przyszłość. Boże uchowaj 
każde ludzkie serce od podobnych grzechów-

Zofia s, Brzozów ki.^

TEATR.

W alka kobiet, kom od ja  w 3-cli aktach z francuskiego, przez pp.
Scribe i Legouvć,— Pożegnalny występ p. Modrzejewskiej.

Nadzwyczajnych potrzeba poszukiwań aby w kome- 
dji powyższej znaleąę to, co autorowie w tytule sztuki 
zapowiedzieli. —  Wprawdzie kto szuka znajdzie —  ale 
widocznie nie zawszei —  Przynajmniej icalka kobiet 
w  komedji pp. gj. i L. jest tak [subtelnego znaczenia, 
iż nie każdy łatwo zda sobie z niej sp iW ę .'— ■ Z chę­
cią jednakże rezygnujemy z powyższej pretensji co do 
tytułu komedji —  dla bogactwa sytuacji scenicznych i 
elegąncji z jaką autorowie prowadzą całą intrygę. Hrabi­
na d’Autreval Modrzejewska) kobieta wysokiego zna­
czenia, bogata i piękna, ale już przekwitłego wieku; 
ukrywa u siebia,-emigranta męzczyznę przystojnego i 
młodszego od siebie,, którego, zakochana hrabina myśli 
uszczęśliwić- swą ręką. —- Na nieszczęście w zamku bo­
gatej pani mieszka piękna i młoda sibstrzenicSt —  i bie 
rze serce ęmigranta jedynie siłą.j:c'zarów młodości —- 
odnosząc-i zupełne zwycsęztwo nad p. d’Autreval, która 
mimo tego że walczy "bronią poświęceń i nadzwyczaj­
nego dowcipu —-  niemoże tego dokazać;co młodość Leo- 
nji (p- Bendówna) i czarujące lat 17.

Pani AlodrzejewsJca w  roli Itr. d’Autrćfał dała nam to 
wszystko co elegancja artystki i niezrównana gra aktorki 
dać może. W  akcie pierwszym scena z lusterkiem jest 
mistrzowsko oddana. —  Kol neta 'boi się. przekonać o

prawdzie i uwierzyć w rzeczywistość, w  obec więc sa­
mej siebie stara się b yć 'k ok ie tk ą !—  Sytuaćja ta, wy 
maga całego artyzmu grjyaby ją  oddać tak jak  yą od­
dała p. Modrzejewska. —  W  scenie zaś z baronem de 
Montrichard w . Bonda Józef) mieliśmy przed oczami, 
najwięcej zajmującą stronę charakteru kobiety, pra­
wdziwą komedję je j życia—  sztukę udawania! —  A r­
tystka 1 tu wyszła zwyciezkoj a po każdej scenie wię­
kszego znaczenia, pubiczność obsypywała ją  oklaskami 
i bukietami.

P. Bendówna w  roli Leonji, znać było że więcej 
pracowała nad solny gra tej młodziutkiej artystki nie 
w iele pozostawiała do życzenia.

P. Ładricyws/ei (Henryk de Flavigneul) był może 
więcej trzpiotem niż tego wymagała rula—- a p. Benda 
(Gustaw d e . Grignon) więcej tchurzem i więcej komi­
cznym, niżby autorowie sobie tego życzyli —  i dla te 
go postać-, Gustawa za szorstko występowała w łago­
dnym stanie komedji.

Gra p. J jztfa  Ben-dy (Baron dc Montriśchard) jeże 
1 ' nie wiele zostawiała do życzenia, za to śpie­
wność szczególna głosu tego artysty razi nadzwyczaj. —  
Spiewnosć'-'taka wyradza pewną pbtetyczność, która w ko- 
medj: jest niewłaściwą; w  dramacie zaś, łatwo rodzi 
przesadę. —  Jeżeli to w  mocy artysty —  niechaj stara 
się unikać tego. —  Na;scenie- bowiem błąd taki organu 
—  czyn niemożebną deklamację i stanowi wielką wa­
dę artysty.

!/■* D.

Kronika. — Co tej tam mówią ryby o tem wszystkiem, co działo 
się na Wiśle we czwm-telc. — Kronikarz wie na pewm, £e zachwyco­
ne są koncertem „M usy“ . — Coby kraj swaęił na tem, gdyby fSbło 
polityczne puścić na wodę. — Konik Zwierzyniecki. Boc,an pr8<&_ 
brany za orła.

Dzień czwartkowy był tak obfity we wszelkiego rodzajn rozkosze 
dla Krakowian, że słusznie nalepy mu £&» wzihiauka w kronikach 
dziennikarskich. — Wigilia św. Jana sprowadziła cały Krąkó.w nad 
brzeg iSyisły, gdzie tradycja puszczania wianków na wodę, d la 'd o ­
wiedzenia "sięMzy opaft* riośc połączy kiedy dwa serca sympatyczne— 
utrzymuje się do dnia dzisiejszego.— A  chociaż dzisiaj panny i pa­
nicze nie wiele przywiązują wagi do wróżby podobnej, przecież nie­
jedna nieboga powierza w dniu tym przyszłość swoją W;iśle‘l
i niespokojna śledzi z bijąc,om sercem — czy drugi jak i wędrowny 
wianeęzek nie'przyplącze się, i nie-popłynie razem.— Dawniej dzfa- 
ło się to pewno z mniejszą 'óśtentacją — i w  tajemnicy....

W  owych czasacli kiedy to panny grały jeszezejtw zióloitó z e  
starającym ęńę kawalerom, który prtłez zbytek grzeczności .przegry­
wał zwykle — jąltą różę lub bukiecik niezabudek  (Cały romans
młodości nio miał tyle słów wyińpwfrech i zakleck£o dziziajp później­
sze wieki utworzyły na to oddzielny 'słownik i formułki.' A  że wszys­
tko w śjwićeie'modyfikuje się do najpraktyczniejszej metody — stało 
się włęe, że w zielono (jeszcze za moich czasów) grano już nio o 
różę i kwiaty — ale o funt karmelków od Lotirsa — następnie, i pan-
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uy zaczęły przegrywać..... haftowane piórka do z ę b ó w !— Otóż, co 
się to dzieje na ś wiecie z tradycjami! —

Któregoś roku, jakaś złośliwa istota, zamiast wianka z  centową 
świeczką, puściła na los szczęścia spętanego na desce kota ! — Była 
to rozkosz nie lada dla gamenów 'krakowskich.! — Od lat paru nie 
przytrafiło się przecież nic podobnego — a wianki nabierają coraz 
to więcej elegancji, —■ Muzyka, śpiewy, fajerwerki i tysiące łodzi 
oblegających brzegi W isły sprawia na widzu fąntazmagoryczne 
wrażenie. Zdaje się źe świat nocnych duchów zebrał się na ja ­
kąś ucztę weselną — zaprosiwszy Towarzystwo „M iizy,u która na 
pięknie przystrojonej i ni Iluminowanej łodzi płynie poważnie, wśród 
mnóstwa snujących się... użyjmy wyrażenia poetycznego — gondoli!

Ponieważ złośliwość ludzka nie oszczędza nikogo, nawet członków 
Kola politycznego, chodzą więc wieści, że na posiedzeniu 22 Czerw­
ca K oło polityczne uradziło jednomyślnie, aby swojem kosztem 
ubrać jedną łódź w kolory narodowe i przejechać się w czwartek 
po W iśle ! — Zapewne to bajka! — ale co też to ludziom nie przy­
chodzi do głowy l —* Sprawiło by to widok owego nioszczęśliwego 
kota na desce! — który niezawodnie nie myślał źe mu któś każe 
szukać myszy w  Wiśle — gdyż wszystko co tylko poluje, poluje na 
swój sposób.

Rozpisawszy się o wiankach nie wspomnieliśmy nic o Koniku 
zwierzynieckim, który wierny tradycji — przybył dać wiadomość 
krakowianom że... ani Turcy ani Tatarzy nie wybierają się do nas.— 
W  końcu chcąc zachować wszystkie szczegóły dnia wigilii św. Ja­
na, muszę wam i to powiedzieć że w czasie procesji ponad tysią­
cznym tłumem i chorągwiami przeciągnął przez Kraków bocian! — 
Są tacy którzy utrzymują, że to był orzeł przebrany.
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